
Tajemnica gadającego fortepianu 
 

 

 

Do pewnej szkoły nieopodal miasta chodziła dziewczynka imieniem Asia. Asia była miła i pogodna, 

czytała mnóstwo książek, pięknie grała na pianinie i uwielbiała bawić się na boisku w ciepłe dni. 

Miała jednak również pewną przywarę. A mianowicie, gdy tylko sprawy szły nie po jej myśli, 

natychmiast wpadała w gniew. A jej złych emocji nie były w stanie poskromić ani słodycze, ani 

miłe słowa, ani przeprosiny. 

Jedynym, co było w stanie trochę uspokoić Asię, kiedy była zła, była gra na jej ukochanym 

fortepianie. Stary instrument, wykonany z ciemnego drewna o głębokim, brązowym odcieniu, stał 

w kącie sali, w której Asia miała lekcje muzyki i do której przychodziła po lekcjach, żeby 

poćwiczyć. Dziwna była to sala: wisiał w niej na przykład wiecznie niedziałający zegar, na którego 

tarczy było nie dwanaście, ale siedemnaście godzin. A obok zegara znajdował się portret okropnie 

brzydkiego, wykrzywionego ze złości mężczyzny, o którym krążyły pogłoski, że od czasu do czasu 

mruga oczami i marszczy czoło. Asi jednak nie interesowało tam nic poza fortepianem, na którym 

grała walce, menuety, preludia i sonatiny. 

Pewnego dnia była w wyjątkowo podłym nastroju. Zdenerwowała ją rano jedna z koleżanek, która 

rozlała sok marchewkowy na jej nową, piękną sukienkę. Jakby tego było mało, wywróciła się na 

schodach przez rozwiązaną sznurówkę chłopaka, który szedł przed nią. Po skończonych lekcjach, 

Asia przyszła do swojej ulubionej sali i próbowała grać na fortepianie, ale bez przerwy się myliła. 

Napięcie rosło wraz z każdą niewłaściwą nutą… aż wreszcie nie wytrzymała. Ciach! – uderzyła w 

klawisze, aby wyładować emocje. I znowu – bum! Bum! Łup! 

– Ejże, moja droga! – Rozległ się głos, głęboki i pełen wyrzutu. – Trochę szacunku, co? Miło by ci 

było, gdyby ktoś cię tak uderzył z całej siły? 

– Ojej! – Asia rozejrzała się dookoła. – Kto to powiedział? 

– Co za pytanie. Przecież nie ptaszki za oknem. 

Asia dopiero teraz zauważyła, że za każdym razem, gdy odzywa się ów tajemniczy głos, klawisze 

fortepianu samoczynnie podnoszą się i opadają. 

– Ptaszki nie mówią – Powiedziała rozsądnie. – Ale z tego, co mi wiadomo, to fortepiany także nie 

mówią. 

– Przeważnie nie – przyznał fortepian. – Ale ja nie jestem zwykłym instrumentem. Jestem 

człowiekiem, którego czarownica zamieniła w fortepian. 

Asia roześmiała się. 



– No jasne, a ja jestem królewną z bajki. 

– Śmiej się, ile chcesz, ale to prawda – odrzekł fortepian. – Kiedyś też byłem uczniem tej szkoły. 

Byłem taki jak ty, pełen gniewu i niecierpliwości. Moja nauczycielka, starsza pani, która znała się 

na czarach, zagroziła mi, że jeśli będę wciąż się obrażał, to zamieni mnie w fortepian. Nie 

potraktowałem jej słów zbyt poważnie i wpadałem w złość na każdej lekcji… Płakałem, kiedy 

zagrałem zły dźwięk, wstawałem i zaczynałem tupać nogami, kiedy gama wydawała mi się za 

trudna… aż w końcu cierpliwość mojej nauczycielki się skończyła. Rzuciła na mnie zaklęcie i 

stałem się instrumentem. 

– Brr – Wzdrygnęła się Asia na myśl o czarownicy nauczającej gry na pianinie. – Całe szczęście, 

że ta nauczycielka już tu nie pracuje. 

– Ale nie czuj się zbyt bezpiecznie – Ostrzegł ją fortepian. – Bo zaklęcie dalej działa. I wiesz, co 

się dzieje? Kiedy jesteś w tej sali, każda kropelka twojego gniewu powoduje, że ja staję się coraz 

mniej fortepianem, a coraz bardziej wracam do swej ludzkiej postaci. Ty zaś, za każdy moment 

swojej złości płacisz tym, że coraz bardziej upodabniasz się do fortepianu… 

 


